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dwa lata niem iecko-am erykańska konferencja A tla n tik  B r u e c k e 60. Kuratorium  
Z wanzig  Jahre Marshall Plan  zorganizowało w  Bonn w  20-rocznicę w ystąpienia  
ów czesnego m inistra am erykańskiego uroczystość, podczas której przem aw iał pre
zydent H. L/iibke, m inister .skarbu K. Schm uecker oraz przew odniczący K urato
rium  — S . B alke. Ten ostatni stw ierdził m. in., że w  latach 1948— 1952 w płynęło  
do N iem iec zachodnich około 5,2 m iliona dolarów  w  ram ach pom ocy U SA  01. F ede
ralny m inister gospodarki, Karl Schiller, przebyw ał w  U SA  w  dniach 16— 17 V I  
1967 r.02.

Rząd boński z pew nością nie m oże zapisać po stronie aktyw ów  pierw szego pół
rocza sw oich stosunków  ze Stanam i Zjednoczonym i w ie le  pozycji. W praw dzie w  cza
sie  pierw szych kontaktów  przyjęta przez K iesingera lin ia  polityczna w obec W a
szyngtonu w ykazała słuszność utrzym yw ania pew nego dystansu w e  wzajem nych- 
relacjach, jednakże w  konfrontacji z poszczególnym i ogn iw am i problem ów  w iążą
cych te stosunki Bonn n ie  zdołało w ytrw ać na sw ym  stanow isku, zarówno na od
cinku kunktatorskich sporów  dotyczących projektu układu o nonproliferacji, jak 
rów nież na odcinku spraw y w yrów nania dew izow ego i redukcji w ojsk  am erykań
skich. Te dwa kluczow e dla NRF problem y rozw ijają się zgodnie z życzeniam i 
W aszyngtonu i w brew  oporom rządu zachodnioniem ieckiego. Także w zrost znaczenia  
N iem ieckiej R epubliki Federalnej w  NATO,  oo w yd aw ało  s ię  być nieuchronnym  na
stępstw em  m ilitarnego w yjśc ia  Francji z  sojuszu atlantyckiego, zaw iódł w  jakim ś 
stopniu nadzieje bońskie. Tendencje w  łon ie uczestników  N AT O  zm ierzające do 
przeniesienia punktu ciężkości ze spraw  m ilitarnych na  polityczne w  pow iązaniu  
z przyjęciem  now ej dońtryny m ilitarno-strategicznej — m imo w łączenia się Bonn  
do ogólnego głosu odprężenia ze W schodem  i poszukiw ania z nim  kontaktów  ind y
w idualnych —  n ie  w zm ocniły prestiżu N iem iec zachodnich an i w  W aszyngtonie, ani 
w śród pozostałych partnerów  NATO. N ależy też tutaj w ym ienić zdecydow ane fiasko, 
jakie rząd boński poniósł w  próbie ożyw ien ia  stosunków  z Francją de G aulle’a przy  
czym  rów nież próby szachow ania tym  pociągnięciem  atlantyckiego sprzym ierzeńca  
spaliły na panew ce. Prezydent de G aulle bow iem  stanowczo odciął s ię  od kursu po
litycznego Bonn i nie m yśli o przyspieszeniu zjednoczenia N iem iec lub otw arciu im  
drogi do broni atom owej. Tak w ięc  — jak słu szn ie stw ierdziła  doskonale zw yk le  
zorientow ana w  spraw ach zachodnioniem iecko-am erykańskiich „Stuttgarter Z eitung”
— „w rządzie bońskim  dochodzi się do coraz głębszego przekonania, iż  oddanie się  
‘w raz ze skórą i  w łosem ’ A m eryce i śc isłe  łączenie sw ego losu  z  m ocarstw em  m y
ślącym  kategoriam i św iatow ym i, w iąże s ię  z  ryzyk iem ”. Stąd w  konkluzji dziennik  
ten stw ierdza z nutą rezygnacji: „Trzeba się będzie pogodzić, że czasy im prowizacji 
i am erykańsko-niem ieckich nieporozum ień będą trw ały  nadal” 63.

PIĄ TA  NIEM IECKO-AM ERYKAŃSKA KONFERENCJA A T L A N T IK -B R U E C K E

W W aszyngtonie odbyła się n iem iecko-am erykańska sesja  A tlan tik -B ru ecke ,  orga
n izow ana co dwa lata >. Narady odbyw ały się w  hotelu „M ayflower” i trw ały  cztery  
dni (9— 12 V  1967 r.), przy udziale około 80 reprezentantów  ze strony U SA  i  NRF*.

«o W yczerpujące omówienie te j konferencji w niniejszym  num erze „Przeglądu Zachodniego” .
■» „ F ran k fu rte r Aligem eine Z eitung” z 1 VI 1967.
« „ F ran k fu rte r Aligemeine Z eitung” z 16—17 VI 1967.
•» „ S tu ttg a rte r Z eitung” z 26 IV 1967.
• P a tr z  omówienia poprzednich konferencji: M. J a ś k o  w s k i ,  Trzy n iem iecko-am ery- 

kańskle konferencje  A t l a n t i k - B r u e c k e „Przegląd Zachodni” n r  2/1963, ss. 289—298 i tegoż 
au tora , Czwarta n iem iecko-am erykańska konferencja „A tlan tik -B ruecke” , „Przegląd Zachod
n i” n r  1/1965, ss. 164—168.

! Wśród uczestników niem ieckich sesji spotykam y następujące osobistości: K urt Becker
— naczelny redak tor „Die Zeit” ; Karl B erkhan — SPD; K urt B irrenbach — przemysłowiec.

Marian J a ik o w sk i
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Podobnie jak poprzednie konferencje, rów nież ostatnia obradowała w  dwóch sek 
cjach: politycznej i ekonom icznej.

Posiedzenia (oprócz inauguracyjnego) odbyw ają isię przy drzw iach zam kniętych. 
Z regu ły  nie podejm uje się żadnych rezolucji ani n ie  ogłasza dek laracji B iorący  
udział w  konferencjach członkow ie adm inistracji rządow ej obu k rajów  n ie  w y stę 
pują oficjaln ie, lecz w yłączn ie jako przedstaw iciele określonych osób bądź in sty 
tucji. Tak np. baron van G uttenberg (NRF) przybył n ie  w  charakterze podsekre
tarza stanu, lecz jako osobisty przedstaw iciel kanclerza K iesingera.

Otwarcia konferencji dokonali przew odniczący zachodnioniem ieckiej A tlan tik -  
-Bruecke3 baron von Falkenhausen d am erykańskiej A m erican  Council on G sr -  
,m a n y 4 — Ch. Em m et (urzędujący przew odniczący). O ficjalnie podano do w iado-

poseł CDU; Erik Błum enfeld — poseł CDU; G otthard von Falkenhausen — bankier, prze
wodniczący A lta n tik -B ruecke ; Johann Grad! — CDU; Theodor von G utteniberg— CSU; sekre
tarz  stanu  w Bundeskanzleram t; Helmut Jaesrieh — dziennikarz w „Der M onat” , Leisler Kiep
— CDU, K arl Knappstein — am basador NRF w USA; H erm ann Kopf — poseł CDU, przewod
niczący kom isji spraw  zagranicznych Bundestagu; Georg Leber — SPD, m inister kom unikacji; 
Hans Le<nz — FDP; E rnst Majonica — poseł CDU; K urt M attich — przewodniczący frakcji 
SPD  w  senacie berlińskim ; A lexander Menne — FDP, Heinz Pentzlin  — dziennikarz, ekono
mista; K urt Pohle — SPD, Helmut Schm idt — senator Ham burga z ram ienia SPD; Herm ann 
Schm itt-Vockenhausen — SPD; W ilhelm Wolfgang Schuetz — przewodniczący K uratorium  
Untellbares Deutschland.

Stroną am erykańską reprezentow ali: George Bali — b. podsekretarz stanu  w m in ister
stwie spraw  zagranicznych; Francis Batów — specjalista od spraw  Europy z ram ienia Bia
łego Domu; W illiam Bundę — praw nik, polityk; C hristopher Emmet — kierow nik adm ini
stracy jny  Am erican Council on Germany; A drian Fisher — przedstawiciel z ram ienia rządu; 
H enry Jackson — senator dem okratyczny; Jacob Jaw its — senator republikański; B. B. Hicken- 
looper (republ.) Nicolas K atzenbach — zastępca sekretarza  s tan u  Ruska; H enry Kissinger — 
profesor, specjalista od stra teg ii n u k learnej; Mike Mansfield — przewodniczący frak c ji de
m okratycznej w  senacie; L auris Norstad b. głównodowodzący siił NATO  w Europie; H enry 
Reuss — poseł dem okratyczny; R obert Roosa — bankier, doradca rządowy; Eugene Rostow
— podsekretarz stanu, zastępca M cNam ary; George Shuster — pedagog, b. kom isarz am ery
kańsk i w B aw arii; Shepard Stone — dy rek to r Fundacji Forda; W illiam Sym ington (demokr.), 
Prof. Walich — z un iw ersytetu  Yale.

3 Stowarzyszenie A tlan tlk-B ruecke  założone zostało w 1951 r. z siedzibą w Ham burgu, 
a zadaniem  jego jest „szerzenie zrozum ienia dla politycznych, gospodarczych i  społecznych 
problem ów NRF w  k ra jach  posługujących się językiem  angielskim , a w szczególności w S ta
nach zjednoczonych”. Zadania te i  cele realizuje poprzez: organizowanie konferencji nie- 
m iecko-am erykańskich, udzielenie pomocy am erykańskim  politykom , naukowcom , dzienni
karzom  i studentom  w  um ożliwianiu w yjazdów do NRF i  w prowadzeniu studiów  w zakresie 
problem atyki niem ieckiej, kultyw ow anie kontaktów  z przedstaw icielam i am erykańskiej dy
plom acji oraz z wpływowym i osobistościami i organizacjam i w Stanach Zjednoczonych, publi
kowanie książek i periodyków w języku angielskim  na tem aty  niem ieckie. Jednym  ze stałych 
w ydaw nictw  jes t „N ew sletter” , pismo przedstaw iające stanowisko NRF wobec kluczowych 
problem ów m iędzynarodowych. O trzym uje je  obecnie około 450 w ybitnych osobistości ze 
św iata politycznego i gospodarczego Stanów  Zjednoczonych. Przewodniczącym  A tlan tlk-B ruecke  
jes t baron G otthard von Falkenhausen.

1 Afiliowana nowojorska Am erican Council on G erm any  w raz ze swą siostrzaną organi
zacją ham burską określa swe zadania następująco: Podstawowym  celem Rady jest szerzenie 
w zajem nego zrozum ienia między USA a NRF poprzez dostarczenie obiektyw nych inform acji 
dotyczących wszystkich dziedzin obu krajów . Ścisłe stosunki am erykańsko-niem ieckie 
stanow ią czynnik o najw yższym  znaczeniu w  ewolucji dem okracji niem ieckiej oraz w trw a
łym zaangażowaniu Niemiec po stronie Zachodu. Ze względu na rozbieżności m iędzy USA 
a gen. de Gaulle’em oraz niepew ną sytuacją polityczną w n iektórych innych k ra jach  europej
skich, Niemcy są — przynajm niej w  chwili obecnej — najmocniejszy™  snlnsznikiem  stanów
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mości, że grupa polityczna „dyskutować będzie” o problem ach N ATO,  proponow a
nym  układzie o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej oraz zagadnieniu wzrostu  
w p ływ ów  NPD; grupa ekonom iczna natom iast przedyskutuje m. in. rundę K en
n ed yego , problem  luk i technologicznej m iędzy U SA  a Europą i zagadnienie tzw . 
drenażu m ózgów , dalej problem  w alutow y i kw estie  kredytow ania handlu W schód- 
-Zachód.

Ramowo zaplanow ane zagadnienia w  sekcji politycznej objęły także problem y  
inne i — jak m ożna w nioskow ać z doniesień i kom entarzy prasow ych — szczegó
łow o zajm owano s ię  następującym i kom pleksam i spraw : problem em  układu o non
proliferacji, kw estią  redukcji w ojsk, spraw am i NATO ,  problem am i polityk i ogólno- 
niem ieck iej, stosunkam i Wischód-łZachód, w ojną w  W ietnam ie i  stosunkam i NRF— 
—USA. W tym  zestaw ieniu  dyskutow anych zagadnień duże znaczenie posiadały  
w ypow iedzi reprezentantów  zachodnioniem ieckich: Guttenberga, Lebera, Schm idta  
i K nappsteina, a ze strony am erykańskiej —  Katzenbacha, R ostow a i Balia.

W dyskusjach dom inował problem  projektow anego układu o n ierozprzestrze
nianiu broni jądrow ych. Strona niem iecka starała s ię  sugerow ać uczestnikom  k on
ferencji., że Bonn chętn ie pow ita układ o nonproliferacji, jeżeli n ie  będzie stanow ił 
on przeszkody dla rozw oju gospodarki i  nauki w  NRF. W razie gdyby te  założenia  
nie zostały spełn ione, w ów czas taki układ „mógłby stać się  obciążeniem  dla ob ec
nych sojuszów  i  pow iązań”. Rząd boński m oże tylko w ted y  podpisać taki układ, 
jeżeli zaistn ieje pew ność, że także Bundestag  będzie gotów  go ra ty fik o w a ć5.

Zdaniem  podsekretarza stanu Rostowa, k w estia  układu należy do w yjątkow o  
trudnych. Od czasu, gdy spraw a ta w yszła  z fazy stu d iów  i znalazła się  w  p łasz
czyźnie politycznych realiów , zaistniało w ie le  now ych kw estii. Z apew niliśm y rząd 
boński — m ów ił R ostow  — że n ie  zaw arliśm y w  tej spraw ie żadnego porozum ienia

Zjednoczonych. Z tego też wzglądu am erykańsko-niem ieckie zrozum ienie jest szczególnie 
ważne. Mimo to  wielu Am erykanów, z oczywistych względów, ciągle jeszcze odnosi się z n ie
ufnością do NRF. A m erykanie ci pow ątpiew ają, czy Niemcy dążą do całkowitego w ym azania 
hitlerow skiej przeszłości i przyjęcia zasad dem okracji. Rada uważa, że najlepszym  sposobem 
usunięcia tych  wątpliwości jest obiektyw ne przedstaw ianie fak tów  po to, a;by w  oparciu o nie 
można było w ydaw ać sąd o Niemczech zachodnich. Z m yślą o tym  Rada szerzy inform acje
0 tak ich  fak tach  jak : w ypłata przez NRF odszkodowań d la  Izraela, kom pensata dla ofiar 
hitleryzm u, w kład na rzecz NATO, różne propozycje pokojowego rozwiązania problem u b e r
lińskiego oraz procesy b. funkcjonariuszy obozów koncentracyjnych. Z drugiej strony  am e
rykańska po lityka często budzi wątpliwości w  Niemczech. Za pomocą odczytów, prasy, radia
1 telew izji, członkowie R ady s ta ra ją  się w yjaśniać fa k ty  oraz cele i m otyw y polityki am e
rykańskiej.

Rada organizuje d la gości z NRF odczyty oraz w ystąpienia radiow o-telew izyjne, corocznie 
organizuje obchody związane z tak  zwanym  „Dniem  Jedności” (17 czerwca), zwołuje m iędzy
narodow e konferencje  i  sem inaria  poświęcone problem atyce niem ieckiej.

Celem dalekosiężnym  R ady jest: stw orzenie stałego ośrodka lektorów , specjalizujących 
się w  problem atyce niem ieckiej, naw iązyw anie ścisłych kon tak tów  z prasą, radiem  i te le 
wizją w  celu zachęcenia do szerszego i obiektywnego inform ow ania am erykańskiego społe
czeństwa o spraw ach Niemiec — kolportow anie m ateriałów  o Niemczech dla szkół.

Przewodniczącym  nowojorskiej R ady jest Lucius Clay a jego zastępcą John  McCloy — 
obaj w ybitn i politycy, znani ze swoich proniem ieckich orientacji.

5 „Neue Zuercher Z eitung” z 12 V 1967.

11 Przegląd Zachodni

1. SEKCJA POLITYCZNA

P r o b l e m  n o n p r o l i f e r a c j i  b r o n i  j ą d r o w e j
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z ZSRR. Różne zastrzeżenia podniesione przez NRF, W łochy, Indie i inne kraje  
zostały w  sposób pow ażny uw zględnione, a proces konsu ltacji jest nadal kontynu
ow any.

W szerszym  kontekście zagadnienie to poruszył podsekretarz stanu K atzen- 
bach, zapew niając przedstaw icieli n iem ieckich  o braku podstaw  do obaw  z powodu  
projektow anego układu o nonproliferacji, redukcji pew nych kontyngentów  w ojsk o
w ych  i spraw  zw iązanych z w yrów naniem  dew izow ym . W edług jego słów , am ery
kańskiej polityce zagranicznej zależy na bezp ieczeństw ie Europy i  n ie  należy  
dawać w iary  pogłoskom , jakoby Stany Zjednoczone starały  isię porozum ieć z M o
skw ą „ponad głow am i” sw oich so ju szn ik ów 0. M iędzy am erykańskim i drogami 
do odprężenia — czem u ma służyć rów nież układ o nonproliferacji — a in tere
sam i sprzym ierzonych istn ieją  sprzeczności. Obie strony pragną „uzdrowić stare 
podziały” — czyli podział Europy i N iem iec. N iestety  — m ów ił K atzenbach —  
odprężenie n ie  jest jeszcze faktem  dokonanym , a najw yżej „znajduje się za n a jb liż 
szym  narożnik iem ”. T enże m ów ca przypom niał także na m arginesie n iedaw ny  
kryzys berlińsk i i  k u b a ń sk i7.

P ew n e aspekty układu — stw ierdził podsekretarz stanu G uttenberg — oraz 
politycznie i psychologiczne konsekw encje w ycofania w ojsk  sojuszniczych są dla 
N iem ców  niepokojące. R epublika Federalna złożyła w iążące zapew nienia, że nie 
będzie produkować broni atom ow ych i na  odpow iednich w arunkach gotowa jest 
podjąć dalsze zobow iązania w obec zachodnich sojuszników . Istnieją jednak prze
szkody, k tóre utrudniają pertraktacje z ZSRR. Czas trw an ia  traktatu — zdaniem  
G uttenberga — n ie m oże być nieograniczony. N ikt n ie  może bow iem  przew idzieć, 
jakie polityczne i  technologiczne zm iany przyniesie przyszłość i czy tego rodzaju  
traktat będzie służył interesom  pokoju za 10 lub 15 lat. W końcu Guttenberg — 
w ystępujący  zresztą w yjątkow o ostro i zdecydow anie podczas sesji w aszyngtońskiej
— w skazał, jak trudno jest rządow i bońskiem u przekonać naród niem iecki o ce
low ości zaw arcia projektow anego układu, tym  bardziej że w ynikają  z niego zobo
w iązania w obec Związku Radzieckiego (m. in. k on tro ln e)8.

H. Schm idt (specjalista z ram ienia SPD  do spraw  m ilitarnych) w  w yw iadzie  
udzielonym  w  NRF po zakończeniu konferencji, podsum owując obrady podkreślił, 
że nie ty lk o  jedne N iem cy zachodnie m ają zastrzeżenia do układu o nonproliferacji. 
Jego zdaniem , o problem ach w ynikających  z ew entualnego podpisania tego układu  
pow inno się negocjow ać 'dyskretniej i n ie  dawać pow odu do publicznego ujaw 
n ian ia  istn iejących  kontrow ersyjnych istanow isk9.

C harakterystyczne są w n iosk i obserw atorów  eksponow ane po zakończeniu sesji. 
Na tem at m ożliw ości zrealizow ania układu panuje na ogół sceptycyzm , czy dojdzie 
on do skutku, 'ponieważ ujaw niają się  sym ptom y n egatyw n e na odcinku odprężenia. 
W edług opin ii N iem ców  i  A m erykanów , układ o nonproliferacji m oże zostać w yk o
rzystany przez ZSRR jako „instrum ent polityk i tego państw a w obec Europy”. 
W praw dzie troski N iem ców  w  kierunku zagw arantow ania im  korzyści gospodarczo- 
-cyw iln ych  zostały usunięte, n iem niej sam  układ stracił obecnie w ie le  na sw ej p il
ności. W każdym  razie — jak sądzą obserw atorzy — rozm ow y na tem at układu  
będą kontynuow ane, by n ie  zszedł on z w okandy. W szystko jednak w skazuje na 
to, że A m erykanie rozpoczną obecnie kam panię w  celu zdobycia dla układu opinii 
trzeciego św ia ta 10.

• „Die W elt" z 11 V 1867.
’ „Sueddeutsehe Z eitung” z 11 V 1967.
* „S tu ttg a rte r  Z eitung” z 16 V 1967.
! „Tagesspiegel” z 20 V 1967.

11 „Die Zeit” z 19 V 1967.
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K w e s t i a  r e d u k c j i  w o j s k
Strona niem iecka podkreślała w  dyskusjach , że kontynuacja am erykańskiej 

obecności w  Europie jest gw arancją europejskiej niepodległości, a jednocześnie 
w arunkiem  zjednoczenia Europy. Obecność w ojsk  alianckich w  Europie m a zna
czenie zarówno m ilitarne, jak i polityczne. P otencjał w ojsk  pow inien  być traktowany  
jako atut przetargow y w obec ZSRR. U czestnicy n iem ieccy  podnosili, że strona  
am erykańska akcentuje zbytnio sy m boliczno-polit yczną stronę zagadnienia. S y tu 
ację natom iast pogarsza fakt, że m ają być w ycofane n ie  tylko pew ne jednostki 
lądow e, lecz  rów nież część sił lotniczych.

Głos w  tych  spraw ach zabrał H. Schm idt, który położył akcent na konieczność 
utrzym ania rów now agi m ilitarnej w  Europie. G w arantuje ją w  danej sytuacji 
obecność w ojsk  am erykańskich. Stacjonow anie ich w  Europie w inno posiadać prio
rytet przed chęcią zachow ania rów now agi am erykańskiego bilansu płatniczego  
Tenże Schm idt po pow rocie z W aszyngtonu ośw iadczył, że liczy  s ię  z m ożliw ością  
w ycofania przez Stany Zjednoczone w  przyszłym  roku dalszych kontyngentów  
w ojskow ych. W prawdzie — jak pow iedział — duże zastrzeżenia pod tym  w zględem  
m anifestują am erykańskie keła  w ojskow e, niem niej pow ażną rolę w  tendencjach  
do redukcji odgryw a presja am erykańskiej opinii publicznej. Schm idt ostrzegł 
w  końcu, że redukcja w ojsk  w  Europie „zm niejsza sw obodę m anew row ania sa te li
tów  ZSRR” 12.

Sens w ypow iedzi po sesji na tem at tego punktu obrad streszcza się  w  tw ierdzeniu, 
że problem  redukcji w ojsk  am erykańskich w  Europie posiada raczej znaczenie 
polityczno-psychologiczne aniżeli m ilitarne. P ostu laty  zgłoszone np. przez senato
rów  Jacksona i  gen. Norstada dotyczące w iększego w kładu NRF w  potencjał m ili
tarny Europy, jako określonej form y odciążenia dla w ojny  wietnam skiej., spot
kały  się z oporami. M otyw ow ano zastrzeżenia tym , że w zm ocnienie potencjału  
m ilitarnego NRF w yw oła  pow ażne sprzeciw y u narodów  W schodu i Zachodu, n ie 
zależnie od podw ażania w ysiłk ów  zm ierzających do odprężenia. W edług ,*Die Z eit”, 
obie istrony podzielały sąd  H. Schm idta, że dalsza redukcja w ojsk  w  Europie — 
jeżeli opiera s ię  w yłączn ie na jednostronnych zachodnich posunięciach —  przynie
sie nieproporcjonalne korzyści „potencjalnem u przeciw nikow i”, to znaczy Zw iąz
kow i R adzieckiem u 13.

Podsekretarz stanu R ostow  usiłow ał dowodzić, że S tany Zjednoczone traktują  
zagadnienie redukcji w ojsk  w  oparciu o w ym ogi bezpieczeństw a i  w  p łaszczyźnie  
porozumień kolektyw nych, a n ie jednostronnych posunięć. Z apew niał on rząd boń- 
ski, że n ie  potrzebuje on partycypow ać w  kosztach utrzym yw ania w ojsk  w  sposób  
niezm ienny i  sztyw ny, a do spraw y należy podchodzić ze zrozum ieniem  i uw zględ
n ieniem  w zajem nej pom ocy. N a takich  w łaśn ie zasadach doszło do n iedaw nego  
trójstronnego porozum ienia w  spraw ie redukcji w ojsk  (USA, W. Brytania i NRF), 
przez co stw orzone zostały przesłanki długofalow ej w spółpracy.

N A T O  i s t o s u n k i  W s c h ó d  — Z a c h ó d  %
Zagadnienia zw iązane z tym  punktem  obrad poruszył b. podsekretarz stanu  

Bali. Podniósł on szczególną doniosłość sesji i w skazał na sytuację, w  której w iele  
spraw  znajduje się  w  trakcie przem ian, przy czym  zasadniczy problem  polega — 
zdaniem  B alia — na zachow aniu siły  i jedności Zachodu (aluzje do reform istycz- 
nych tendencji w  NATO),  przy jednoczesnym  uw zględnieniu zmian, k tóre mogą do
prowadzić do popraw y stosunków  ze W schodem .

» „Die W elt” z 11 V 1967.
12 „Tagesspiegel” z 20 V 1967.
»» „Die Z eit” z 19 V 1967.
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H. Schm idt, podejm ując ten tem at, apelow ał do sprzym ierzeńców , by n ie  ob
ciążać paktu północnoatlantyckiego niepotrzebnie zbyt daleko idącym i planam i 
reform istycznym i. W edług niego, n ie  n ależy w cześn iej rozw iązyw ać N A T O  aż n ie  
zostanie rozw iązany U kład W arszaw ski. L in ia polityczna Zachodu w  stosunku do 
W schodu w inna być lep iej koordynow ana m iędzy sojusznikam i. Schm idt podniósł 
w  końcu, że w ie le  trosk niem ieckich  n ie  jest przez stronę am erykańską należycie  
uw zględnianych i dobrze się  stało, że obecne rozm ow y doszły do skutku w  aktual
nej fazie atlantyckiego napięcia  14.

K. Birrenbach w skazyw ał na konieczność koordynow ania w ysiłk ów  politycznych  
w obec Wisohodu na rzecz odprężenia. N ie należy —  w edług niego — w ykluczać  
dw ustronnych kontaktów , lecz  zam ierzenia sojuszników  w inno s ię  synchronizow ać. 
Jeżeli bow iem  każdy kraj z osobna zw racać się będzie w prost do ZSRR, w ów czas 
coraz w yższa  będzie cena odprężenia.

E. B lum enfeld  zabierając głos na ten  tem at podkreślił, że odprężenie ze W scho
dem  m ożna uzyskać jedynie z pozycji s iły  i jedności Zachodu. S tęp ien ie  pod tym  
w zględ em  czujności może m ieć fata lne skutki. W ślad za tym  bow iem  także ew o
lucja w  Europie w schodniej zależeć będzie od siły  i pozycji U SA  w  Europie. D ra
m atycznym  elem entem  — pow iedział B lum enfeld  — będzie przyłączenie się W. B ry
tanii do Europejskiej W spólnoty Gospodarczej. P ow iększy to atrakcyjność Europy 
zachodniej w  oczach krajów  w schodnioeuropejskich  zarów no pod w zględem  gospo
darczym, jak i  politycznym . E w olucja w  Europie —  konkludow ał B lum enfeld — 
zależy od s iły  partnerów  zachodnioeuropejskich i pozycji U SA  w  Europie.

Podsekretarz stanu K atzenbach stw ierdził na tem at odprężenia, że Stany Z jed
noczone dążąc do polepszenia stosunków  z ZSRR i  Europą w schodnią, czynią to  
sam o co Europa zachodnia. N ie jest praw dą — w ed łu g  n iego — że USA  działa poza 
plecam i sojuszników . P odkreślił ponadto, że Stany Zjednoczone zm ierzając do od
prężenia n ie  rezygnują żadną m iarą z czujności. Jednocześnie dał do zrozumienia, 
że w  ram ach odprężenia będą m ogły pow stać w  Europie w arunki sprzyjające zjed
noczeniu N iem iec.

Głos zabrał rów nież ambasador K nappstein, ostrzegając przed ujaw niającym i 
s ię  tendencjam i do traktow ania poszczególnych problem ów  w  oderw aniu od sy tu 
acji, podczas gdy są one ze sobą śc iśle  pow iązane. Trzeba m ieć np. na oku skutki, 
które określone in icjatyw y odprężeniow e w yw ierają  na proces zjednocżemia Europy  
i na spoistość w spólnoty  atlantyckiej. W yliczając długą listę  tych  problem ów  - -  
jak .nip. układ o nonproliferacji, zjednoczenie N iem iec, W ietnam, rundę K ennedy’ego, 
polityka w schodnia itp. — K nappstein w skazyw ał, że w szelk ie zm iany na którym 
kolw iek  z tych  odcinków , w yw ierają  nieuniknione zm iany na odcinkach pozosta
łych  15.

W kom entarzach po sesji na tem at tego zespołu zagadnień — a szczególnie  
odprężenia m iędzy W schodem  a  Zachodem  — przebijały nuty sceptycyzm u. W ątpi 
się  na ogół, czy uda się pow strzym ać now y w yścig  zbrojeń i podpisać układ o n ie
rozprzestrzenianiu broni atom owej. Tym  sam ym  m ilitarne aspekty w yciskają  znowu  
w ięk sze  p iętno na stosunkach W sch ód -Z ach ód . To z k o le i uzm ysław ia w szystkim  
ponow nie n iezm iennie trw ającą ryw alizację m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i. W każ
dym  razie  przyjm uje się, że A m erykanie n ie  pośw ięcą sojuszu zachodniego dla po
lity k i odprężenia w  stosunkach ze W sch od em 10.

»* „Die W elt” z 11 V 1967.
15 „Neue Z uercher Z eitung” z 12 V 1967.
16 „Die Zeit” z 19 V 1967.
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W o j n a  w W i e t n a m i e
Wojna, w  W ietnam ie była om aw iana na forum  konferencji raczej jako tem at 

inform acyjny. W ysunięta została m. in . teza , że w zrost radzieckiej pom ocy dla 
W ietnam u północnego zw iększy w p ływ y ZSRR w  Hanoi. W  związku z nasilen iem  
się działań w ojennych Stany Zjednoczone ostrzegły Chiny Ludowe, by nie in terw e
niow ały bezpośrednio w  W ietnam ie. Jak się W aszyngtonow i w ydaje, Chiny hono
rują ow e ostrzeżenia. Podczas dyskusji padły głosy, że  eskalacja może dopro
w adzić do konfrontacji ze Związkiem  R adzieckim , który jak w szystko w skazuje, 
nie pragnie tego. M ożliw ie, że w  m iarę rozw oju w ypadków , W ietnam  północny n ie  
uchyli się od w szczęcia rokow ań pokojow ych 17. W każdym  razie działania w ojenne  
w  A zji n ie w p łyn ą  na zm niejszenie s ię  am erykańskiej czujności na innych zapal
nych odcinkach, jak np. w  B erlin ie zachodnim  albo na B lisk im  W schodzie. Obser
w atorzy i kom entatorzy konferencji w aszyngtońskiej w skazują  jednak, że Stany  
Zjednoczone przykładają do azjatyckiego teatru działań w ojennych szczególn ie w ie l
ką w agę 18. Podsekretarz stanu K atzenbach zm uszony był w ięc  zapew niać uczestn i
ków  niem ieckich, że S tany Zjednoczone angażując s ię  w  W ietnam ie n ie zapom inają
0 Europie. P ostaw ił przykład W ietnam u jako sym bol pełnego w ypełn ian ia  przez 
U SA  zobowiązań i  stw ierdził, że nigdzie to ich  zaangażow anie n ie jest pełn iejsze  
aniżeli w  N iem czech zach od n ich10. M inister Leber podejm ując ten tem at udzielił 
w  im ieniu sw ego rządu pełnego poparcia polityce am erykańskiej w  W ietnam ie, 
określając ją jako politykę „w obronie w olności”. D odał w  końcu, że c i N iem cy, 
którzy krytykują am erykańskie zaangażow anie s ię  w  A zji, pom agają określonym  
kołom  w  Stanach Zjednoczonych, które zw alczały zaangażow anie się U SA  w  B erli
nie zachodnim  i w  sam ych N iem czech 20.

P r ó b i e  m  y o g ó l n o n i e m i e c k i e  w  s t o s u n k a c h  U S A—N R F

N ie ulega w ątp liw ości, że w  podtekstach obrad w aszyngtońskich  dużą rolę ode
grały problem y jedności N iem iec, w  których delegaci NRF ze zrozum iałych w zg lę
dów byli najbardziej zainteresow ani. Chodziło tu także o szereg spraw , które rząd 
boński poprzez zm ianę status ąuo  w  Europie Środkowej i na fa li „now ej” w sch od 
niej polityk i pragnąłby przy pom ocy Stanów  Zjednoczonych zrealizow ać. Osią, 
w okół której toczy ły  się dyskusje w  zakresie problem ów  ogólnoniem ieckich był tu  
znowu problem nonproliferacji i  problem  redukcji w ojsk .

Jak stw ierd ził G uttenberg. NRF pragnie w  sto.sunkach z U SA  „eskalacji” w  za
kresie  kontaktów , gdyż pragnie ona być pełnow artościow ym  partnerem  w  sojuszu  
atlantyckim . M ożliw e, że  w  przyszłości — pow iedział G uttenberg — n ie  zaw sze bę
dzie z nam i tak ła tw o w spółpracow ać jak to byw ało daw niej. N iem niej tym  bar
dziej będziem y zasługiw ać na zaufanie. D la N iem iec istn ien ie  sojuszu atlantyckiego  
jest spraw ą zasadniczej w agi. Spraw y w  jego łon ie  należy  dyskutow ać n ie  na forum  
publicznym , a raczej podobnie jak to zain icjow ane zostało podczas ostatnich rozm ów  
kanclerza K iesingera z prezydentem  Johnsonem  (podczas pogrzebu b. kanclerza  
Adenauera).

T e rozm ow y — m ów ił G uttenberg —  m uszą być kontynuow ane. Tylko silna
1 zjednoczona Europa może doprowadzić do zjednoczenia N iem iec. N iem cy m ają szcze
gólny obow iązek działania na rzecz zjednoczenia Europy, co n igdy w  p ełn i n ie  
będzie m ożliw e bez osiągnięcia jak najgłębszej przyjaźni z Francją. Jednocześnie

”  „ S tu ttg a rte r Z eitung” z 17 V 1967.
<* „Die Z eit” z 19 V 1967.
"> „Neue Zuercher Zeitung” z 12 V 1967.

„N eue Zuercher Z eitung” z 12 V 1967.'
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G uttenberg podkreślił, że zjednoczenie Europy jest podstaw ow ym  krokiem  w  k ie 
runku partnerstw a atlantyckiego. N iem cy zachodnie chcą m ieć pew ność, że ich  ż y 
w otne, narodow e interesy popierane są  przez atlantyckich  sojuszników . Rząd NRF  
pragnie odprężenia, lecz  m usi być to odprężenie bez złudzeń. W celu osiągnięcia  
odprężenia w  podzielonych N iem czech, partnerzy zachodni w inni skoncentrować 
się na popraw ie w arunków  po w schodniej stron ie berlińskiego muru. Guttenberg  
przeciw staw ił się projektom  dotyczącym  konfederacji. Pow iedział on, że konfede
racja obu państw  n iem ieckich  w iod łaby w  śleipą u liczkę — do neutralizacji N ie
m iec i  lik w idacji N AT O  21.

Głos w  tych  spraw ach zabrał także H. Schm idt po pow rocie z ses ji w aszyng
tońskiej, zw racając w  w yw iadzie  uw agę na to, że w ie le  trosk niem ieckich  n ie  jest 
przez Stany Z jednoczone w  ogóle uw zględnianych. Jednocześnie ostrzegał przed 
dram atyzow aniem  tego stanu. W edług niego, problem  zjednoczenia N iem iec należy  
rozpatryw ać w  perspektyw ie k ilkudziesięciu  lat, jednakże opinia niem iecka nie  
pow inna objaw iać z tego powodu zdenerw ow ania. Schm idt sugerow ał konieczność 
przygotow ania przez NRF propozycji ;na ew entualną jesienną konferencję doty
czącą problem ów  odprężeniow ych. Jako w stępne do tego kroki zalecił redukcję sił 
m ilitarnych po obu stronach „żelaznej kurtyny”, zrezygnow anie z broni atom owych, 
w yrzeczen ie się użycia s iły  i dopuszczenie do  m iędzynarodowej kontroli .zbrojeń 2B.

W zakresie problem atyki w schodniej głos zajm ow ał podczas sesji m in. Leber, 
który stw ierdził, że podział N iem iec n ie  m oże u lec utrw aleniu. Jednocześnie dow o
dził, że ponow ne zjednoczenie N iem iec n ie  pow inno być uw ażane przez narody  
Europy w schodniej za posunięcie zw rócone sw ym  ostrzem  przeciw ko nim. Na m ar
g inesie  tego sform ułow ania Leber zdobył s ię  na długi w yw ód dotyczący koniecz
ności rozw in ięcia  przez Zachód pod hasłem  „wolność i w łasn ość” idei „ew olucyj
n e j”, która przeciw staw iłaby s ię  idei. „rew olucyjnej” W schodu. W edług Lebera, in f il
tracji kom unistycznej nie da się odeprzeć za pomocą środków  m ilitarnych. Słabość 
Zachodu polega na tym , że za długo traktow ał on w olność jako „przyw ilej m niej
szości”. Leber stw ierdził dalej, że koncepcja dem okratycznego porządku społecznego  
w inna się opierać na takich założeniach, aby toez upaństw aw iania i ■uspołeczniania 
m ożna było każdem u pomóc w  osiągnięciu  „skrom nego iprawa posiadania”. To bo
w iem  w  końcu rozw iązuje ekonom iczną zależność 23.

Problem y zw iązane ze spraw am i ogólnoniem ieckim i i polityką w schodnią poru
szali także obszernie uczestnicy am erykańscy, zapew niając niem ieckich  kolegów
o sw ym  proniem ieckim  stanow isku w  tych spraw ach. Zastrzegali jednakże, że S ta 
ny Zjednoczone, jako m ocarstwo potężniejsze i przodujące, posiadają częstokroć 
różniące się  poglądy na w ie le  spraw , m imo że w szystk ie można uzgodnić w  ramach  
w spólnych  w ytycznych  przyśw iecających całej polityce Zachodu. Tak np. podsekre
tarz stanu Eugene R ostow  (który uczestn iczył w  sesji w  zastępstw ie sekretarza  
stanu M aNamary) sform ułow ał dw ie zasady polityczne stosow ane w obec N iem iec 
zachodnich: przyjaźń i  rów noupraw nienie oraz pozytyw ne ocenianie ścisłych  sto 
sunków  zachodnioniem iecko-francuskich. Zapew niając, że Stany Zjednoczone nie 
zam ierzają negocjow ać ze Z w iązkiem  R adzieckim  bez inform ow ania sojuszników , 
R ostow  podkreślił także fakt ustabilizow ania przez W aszyngton zam iarów  dalszej 
redukcji w ojsk  w  Europie oraz ndewychodzenia poza ram y om ów ionego w  trójstron
nych  rozm ow ach kontyngentu  redukow anych w o js k 24.

Podobne stanow isko w  zakresie tej problem atyki zajął podsekretarz K atzen- 
bach. Potw ierdzając pełne zaangażow anie s ię  Stanów  Zjednoczonych w  NRF, naw ią-

!I „Neue Zuercher Z eitung” z 19 V 1967. 
!2 „Tagesspiegel" z 20 V 1967.
25 „Die W elt” z 11 V 1967.
2‘ „Neue Z uercher Z eitung” z 19 V 1967.
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zal do am erykańskiej p o lityk i „budowania m ostów ” na W schód. Tego rodzaju poli
tyką trzeba kontynuow ać z cierpliw ością i konsekw encją i liczyć sta le  na to, że 
stworzy się  w  ten  sposób przesłanki, które ostatecznie doprowadzą do zjednoczenia  
Europy i  N iem iec 25.

W tej grupie zagadnień strona niem iecka w ysunęła  szereg konkretnych zarzu
tów  pod adresem  kapitału i  przem ysłu am erykańskiego. Przede w szystk im  ata
kowano zw iększającą się penetrację w  gospodarce zachodnioniem ieckiej poprzez 
am erykańską aktyw ność inw estycyjną .i finansow ą. Zwracano uw agę na konkuren
cyjność firm  am erykańskich atakujących najbardziej k luczow e i  new ralgiczne  
działy ekonom iki zachodnioniem ieckiej, co prow adzi n ie  ty lko do przenikania do 
firm  niem ieckich kapitału am erykańskiego, lecz częstokroć pow oduje przejm owanie  
firm  niem ieckich przez am erykańskie — w łącznie ze  zm ianą personelu k ierow n i
czego.

D yskutow ano rów nież rundę K ennedy’ego oraz zagadnienia zw iązane z reor
ganizacją św iatow ego system u w alutow ego. Ponadto zajm owano s ię  problem am i 
w ynikającym i z ujem nego am erykańskiego bilansu płatniczego. Szczegółow o om a
w iano „lukę technologiczną” m iędzy U SA  a NRF, co zresztą stanow i zagadnienie 
szersze, jako sw oisty problem  konflik tu  m iędzy Europą a Stanam i Zjednoczonymi. 
Strona am erykańska, broniąc się przed zarzutam i, dow odziła, że n ie  chodzi tu ty le
o lukę technologiczną sensu stricto,  ile o lukę organizacyjną. D rogi w iodące do n a 
prawy tego stanu w iodą przez kolektyw ne podejm ow anie in w estycji w spólnie z fir 
m am i europejskim i — na co jednak znacznie m niejsze firm y n iem ieck ie n ie  zaw sze 
mogą sobie pozw olić. A m erykanie podkreślali szkodliw e tendencje w ynikające z „na
cjonalizm u ekonom icznego”. W związku z tym  dyskutanci zw racali uw agę na ko
nieczność w spólnego stosow ania form  i środków  podejm ow ania decyzji na szczeblu  
kierow nictw a, co w  dużym stopniu może w yrów nać w ystępujące dysproporcje i  za
pobiec kolizjom  26.

O statnia konferencja A tlan tik -B ruecke  odbyw ała się  w  zm ienionym  klim acie  
w ynikającym  m. in. z faktu pow ołania rządu koalicyjnego w  NRF. A dm inistracji 
am erykańskiej zależało n iew ątp liw ie  na zapoznaniu się  w  trakcie spotkania z lin ią  
program ową i tendencjam i u jaw niającym i się  w  now ym  zespole bońskim , tym  bar
dziej że po objęciu  kanclerstw a przez K iesingera zarysow ał s ię  bardziej sam odzielny  
stosunek rządu bońskiego do polityki am erykańskiej adm inistracji. W dyskusji do
m inow ały n iew ątp liw ie problem y nonproliferacji i  redukcji w ojsk . Odnotowane 
głosy w skazują, że w  k w estii nonproliferacji A m erykanie skłonni są pójść na ustęp
stwa w  stosunku do NRF, podobnie jak w obec pozostałych europejskich przeciw ni
ków  projektu.

K ontrow ersje n iem iecko-am erykańsk ie na odcinku problem u o nonproliferacji 
w iążą się z kw estią  redukcji w ojsk . W zakresie tego zagadnienia m ów i się  często  
dwom a różnym i językam i po obu stronach A tlantyku. W Stanach Zjednoczonych  
redukcja w ojsk  i  zw iązana z nią m ożliw ość rotacyjnego ich  przerzucania na k on 
tynent europejski drogą pow ietrzną uw ażana jest za najlepszy środek w  zakresie 
dem onstrow ania odstraszającej a  jednocześnie osłabiającej kryzysy  siły , zgodnie 
z w yznaw aną w  U SA  teorią eskalacji H erm ana K ahna. T ym czasem  w  NRF tran
sportow anie pow ietrzne z USA w ojsk  na  europejski odcinek NATO,, uw ażany jest

:s „Neue Zuercher Z eitung” z 12 V 1967. 
“  „S tu ttg a rte r Z eitung” z 16 V 1967.

2. SEKCJA EKONOMICZNA

P r o b l e m y  g o s p o d a r c z o - w a l u t o w e
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za środek pow odujący napięcia i stąd jako pełen  n iew iadom ych i n ieokreślonych  
m ożliw ości angażow ania się U SA  w  spraw y europejskiego kontynentu — a  N iem iec  
zachodnich w  szczególności.

K onferencja w yjaśn iła  —  jak się  w ydaje —  uczestnikom  n iem ieckim  pew ne  
kom pleksy spraw , tak  że „bońska koalicja sk arg” (w edług kom entarzy am erykań
skich), opuściła W aszyngton ufna w  sojusz obu krajów.

Mimo w ie lu  różnic w  podchodzeniu do interesujących obie strony zagadnień  
w  dyskusji postu low ano zgodnie, aby w zajem ne relacje w idzieć w e w łaściw ych  per
spektyw ach i pow iązaniach. W postępow aniu obu k rajów  — jak sugerow ali uczest
n icy  — obow iązyw ać ma zasada „stanow czości i  e lastyczności jednocześnie”, co po
w inno w  końcu rozw iązać w szystk ie  sporne problem y na odcinku podziału Europy 
i  N iem iec.

W kontekście ow ych z grubsza nakreślonych kontrow ersyjnych interesów , od
byta konferencja posiadała specyficzne znam iona, różniąc się znacznie od spotkań  
na szczeblu oficjalno-rządow ym . Spotkanie w aszyngtońsk ie pozbaw ione było przede 
w szystk im  jaw ności, a w  konsekw encji dalszej, p resji protokołu, rygorów  form al
nych  i p iętna urzędniczego dialogu. P ią ta  sesja  A tlan tik  Bruecke  m ogła w ięc  sp e ł
nić funkcję sw oistego rekonesansu z obu stron oraz jako forum  grupowego nacisku  
na W aszyngton ze strony N iem iec zachodnich.

TENDENCJE DO UPO W SZECHNIANIA W ŁASNOŚCI PRACOW NICZEJ W NRF
I ICH REALIZACJA

W spółczesny system  kapitalistyczny w  celu  przeciw działania nastrojom  rew o
lucyjnym  w  społeczeństw ie, stara s ię  zabezpieczyć dynam iczny i stosunkow o sta ły  
w zrost gospodarczy oraz udział m as pracujących w  produkcie społecznym  na  
w zględ n ie w ysokim  poziom ie. Przesłanką d la osiągnięcia tego celu jest sta ły  w zrost 
społecznej w yd ajn ości pracy.

W krajach  w ysoko rozw iniętych gospodarczo, coraz trudniej jest zw iększać  
w ydajność pracy bez zainteresow ania procesem  w ytw arzania bezpośrednich produ
centów  — robotników  najem nych. Dla osiągnięcia tego celu  bodźce płacow e okazują  
się  n iew ystarczające. Szczególnego znaczenia nabierają w  tej sy tu acji w yn ik i rozw i
jającej s ię  gospodarki w  krajach obozu socjalistycznego, zm uszające kapitalistów  do 
szukania rozw iązań alternatyw nych . Ma to w yjątkow e znaczenie dla kół rządzących  
w  NRF ze w zględu na bezpośrednie sąsiedztw o drugiego państw a n iem ieckiego
—  NRD, w  którym  dokonano rew olucyjnych , socjalistycznych  przeobrażeń społeczno- 
-gospodarczych.

Pozam aterialne czynniki do jakich należą stosunki m iędzy ludźm i w  zakładzie  
pracy docenione zosta ły  po raz pierw szy w  Stanach Zjednoczonych, czego w yrazem  
jest głoszona tam  teoria hum an relation.  Zrodziła się ona w  w yniku  badań socjolo
gicznych i praktycznych obserw acji poczynionych w  zakładach pracy. Celem  human  
re la tion  jest o siągn ięcie  w yższego stopnia in tegracji robotników  z przedsiębior
stw em . D rogą do tego celu jest w ytw arzanie przez k ierow nictw o zakładu klim atu  
dobrego traktow ania robotników , odnoszenia s ię  do nich jako do w spółpracow ników  
a n ie  jako podw ładnych itp.

Podobnie i w  NRF teorii w alk i k las usiłuje się przeciw staw ić teorię pokoju  
klasow ego a socjalistycznym  stosunkom  społecznym  id eę partnerstw a socjalnego. 
Istn ieje  w ie le  defin icji partnerstw a socjalnego; sprow adzają s ię  one do hasła g ło-
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